
Piąty Zjazd Walny Związku Strzeleckiego
lloii ste^^Ie dotychcizasowo Walne Zjazdy 
minii a r 'śtrz,eleckich odbywały siię w wa-
Iv»J' 1 n?ln,i'e,j łub więcej niezwyczajnych. 

z -111'0]1 ddibywał .się w ok!relsie jakiejś 
p .lneJ baltalji wewnętrznych wrogów 
we ir nas!Ze szańce organizacyjne i ideo- 
7bi’o’ • d'y a 'tytoh Zjazdów stwierdził niel- 
leck’1*’ Ze 'Wls,zyis'^^e aitalki Ina Związek S.trze- 

' r. Zals^y nalsi 'zjednoczonych, zdecydowa- 
jc na wallkę do końca, którą w. zwartych 

ehrti^ir^1 wyczailiśmy i :z 'wlaJlk tych wy-
< (lizitisirny wzmocnieni moralnie i liczebnie. 

/J JlS'ze. jódno|sitki odpadały od Inals wówczas, 
j e na lich miej&ee przychodzili nowi silni 
pif <Zie’ w z'nai0zinie większej liczbie, aniżeli ci,

I oczy odeszli. Organizacja oczyszczała się 
z jednostek mniej wartościowych, zaś pozo- 
stajli w ogniu (tych walk hartowali się, a prze- 
J , e c?* elItpieni'a ii prześladowania tym iwięcej 
Przywiązywały lich do tej pracy. Tranlsłolka- 
Cp1’ fL,n£t''’ve,t redukcje z pracy członków Zwią- 
z u Strzeleckiego, dokonywane pod różnemi 
pozorami przynosiły wręcz odmienny skutek, 
uz ę tom, lnyg|e,];i pj-ześladowcy. Na miejsce 
■suniętych, lub przeniesionych Stawali ludzie 

j}.01"!’ 'dotąd inlie przyjmujący udiziału w ma- 
Pracach, 'zaś przeniesieni nieśli izie sobą 

pi wa * strzelecką do 'nowych miejlsc,
51/e tworzyli inowe oddziały, które, jajko

Morzone w ogniu wałki, odrazu otrzymały 
iirzesit bojowy i1 iz 'miejsca uodporniały się 
stolsulnku do wszelkich ataków i prześla­

dowań.
j. Gztery nasze Zjaizdy poprzednie, obok szer 
l°®u 'zagadnień przez nie rozstrzygniętych, 
'yty równoictzelśnie obwieszczeniem Polsce 

( czterech walnych zwycięstwach Związku 

Strzeleckieigo nad zjednoiezonemi isjiłami wiro- 
gów* 1 * (naszej idei i wrogów Polski.

Te zwycięstwa jednakże były zwycięstwa­
mi napadniętych w stosunku do napadają­
cych. Zwłiązelk Strzelecki był w defensywie. 
Bronił oin swego stanu posiadania, bronił 
Swej ideolog ji, bronił całości swoich szere­
gów, co więcej' — bronił swego prawa do 'ży­
cia, prawa do pracy, prawa do składania ofia­
ry iz krwi li. życia w obronie całości i praW.o- 
rządnloiśdi: Odzyskanej krwią IsWloją i swych 
poprzedników Ojczyzny. Bronił wartości mo 
raflnyeh narodu, bronił Polskę przed zwy­
cięstwem w niej zgnilizny 'moralnej, bronił 
jej przed zallewem żła, demoralizacji, i depra­
wacji. Bronił wielu jeszcze wartości, ale bro­
nił li 'tylko bronił...

Piąty Zjazd Walmy Związku Strzeledkiiego 
odbywa się już pod inynn znakiem...

Związek ‘Strzelecki przechodzi do oifenzy- 
wy. Cała Pollska patrzy i śled<zi iz coraz więk­
szym napięciem za postępami jego pratey.

Zwyciężaliśmy w walce obronną} — rozpo­
czynamy okres nowych zwycięstw w akcji 
offeinżywnej.

'Wyniki drugiego Marszu Szlakiem Kadró­
wki rozpoczynają ten nowy łańcuch. Za nie­
mi idą coiraiz to noiwe rekordy 'strzeleckie. Od 
dzabu do ęiziaisiu, jak światło reflektora, oświe­
tlają horyzont poilsiki 'bohaterskie poprostu 
czyny młodzieży strzeleckiej, na. które Polska 
cała patrzy ze zduimienniem i niedowierza­
niem'. Tu strzólec łódzki wypuszcza się w dro­
gę dookoła Polski piechotą bez pieniędzy, za­
rabiając po drodze na ultrzymanlió i zobowią­
zując się swą turę odbyć w określonym nie- 
wiellkiim (stosunkowo tenmilnlie. To znów cały

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

j | (122) Warszawa, 20 marca 1926 r. Cena 40 gr.
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oddział lubelski wypuszcza się piechotą z Lu­
blina ido Warszawy, hy złożyć w Zarządzie 
Głównym isiwój sztandar, a'by uchirolnlić igo 
przed -obrazą jaka wyniknąć może -z tarć, pk> 
wfetaiyich na jego 'terenie, a nie 'z ‘jego winy. 
Sześciuset strzelców maszeruje piechotą 
z Wailslzaiwy do Sulejówka i w .szilatehetnym 
wyścigu czterdziestu zgórą drużyn marszo­
wych ispiesizye będzie, by złożyć życzenia imie­
ninowe swemu Wodzowi. Sześćdziesiąt ty­
sięcy nowych ©złotników iw ciągu miesiąca 
wchłania 'orgainlizaieja d;o swych szeregów, by 
ucieszyć Marlslzałlka w dniu Tego imienin 
wieścią o zwycęstiwie Jego idefi w narodzie. 
Dw-uieh strzdlców krakowlskich maszeruje pie­
chotą z Kragoiwa do Sulejówka, by w dniu 
Imieńlin Komendanta złożyć Mu raport 
o izdwójenili swoich szeregów. We wszystkich 
okręgach i obwodach ćwiczą i trenują od ro­
ku drużyny marszowe, przygotowując się do 
szlachetnej wałki na szlaku kadrówki. Z za­
partym oddechem śledzą one każdą mli omal 
nową sekundę pobitego rekordu1 w marszach 
próbnych trenujących 'się drużyn.

Jak doltąd, każda Inicjatywa, każdy rozkaz 
znalazły oddźwięk w szeregach strzeleckich 
i przyniosły rezultaty, które przejsizły Oczeki­
wania <itch kierowników. Ofenzywa nasza roz­
wija islię pomyślnie. Nie ponosiliśmy klęsk 
w obronie, nie mamy dotąd porażek w natar­
ciu.

Of-elnzywa tnaisża nie jeist podobna dlo tej, 
jaką pilzeciwlko nam prowadzono. W niczeim 
jej Ona nie przypomina. Przeciwko nam jed­
noczyły islię żywioły,— którym „Polska przy­
szła za darmo-", którzy Polsce nic dać nie 
ehciełli, a 'tyfllko wyciągali ręce po jej dobro- 
d-ziejlstwai, w -oczach których, karabin, w' ręku 
sltrzellca, pozwalał mu sprawować straż nad 
jej dobrami ,i jej wolinośdią, którą chciano- bez­
karnie i bez przeisizkód rabować. Usiłując ten 
karalbliin wyrwać z rąk naszych zohydizalli nas 
w oczach narodu, jako tych, ‘których zamiary 
są przynajmniej tak czarne, ja|k ich własne 
czyny.

Nasza ofenzywa lidzie i rozwija 'się w kie- 
rtuinku zj-edlnloiciz-enia pod sztandarem naJsziej 
ideologji tych -wszystkich sił w narodzie, dla 
których wolność Ojiezyzny i szczęście Narodu 
nie jest frazesem, a dążenie do zabezpiecze­
nia i osiągnięcia tych wartości jeist potrzebą 
ich duszy. Akcja nasza zmierza ido -rożbudze- 
nlia tych pierwiastków, wydobycia ich z ukry­
cia ii postawienia przed niemi konkretnych 
zadań, wyrazem których winny być czyny. 
Ale Czyny, przez Czyny tylko zrodzić isię mo­
gą. Im więcej wpiiszemy ich na naszym ra­
chunku, tern większy odzew znajdą one w -spo 
łeczeńisltwie, tym większe 'siły islkupimy pod 
naszym sztandarem. A sił tych wyjątkowo 

w -obecnym -okresie Polska dużo potrtoebuje. 
Społeczeństwo jeist rozbite i zdezorientowa­
ne. Nędza i bezrobocie, wywołują wśród- niego 
lęk przed jutrem, zniechęcenie ii nieufność do, 
wszelkich poczynań.Wszystkie dotychczaisowe 
zrzeszenia polityczne i społecznie, prze-z które 
przejawiała islię woła i Czyny zbiorowe naro­
du — -wallą się jaik domlkli z tkaultj, topią isię 
w oigniu -rzeczywistości, jak bałwany -ze śnie­
gu. Na ich mi-ejlsioe lepią się nowe, przywdzia­
ne iw złotą koronę ii buduje się im zamki kró­
lewskie na polskim lodżie, a -do boków przy­
dziela się karzełków, mających grać roilę żoł­
nierzy.

Nasz piąty Zjazd Walny będzie niictylko 
manifestacją nalszej śiły -i spoistości -organi­
zacyjnej, rozrostu naisizej pracy i naszych -wyły 
wów, alle nakreśli oin plan pracy na rok na­
stępny. Ofenzywa nasza dzisiejsza o podbój 
duiśzy społeczeństwa jest dopiero w stadjum 
początkowem, Przeciwnicy niaisli- -gotują -nam 
nowy, mocnliejszy niż wiszystkie poprzednie, 
atak, celem którego jest zadać malm decydu­
jącą klęskę. Symbolowi’ na-szemu, którym jest 
i-mi-ę naszego Twórcy i Wodza Józefa Piłsud­
skiego przeciwstawia się symbol -władzy kró- 
lewlslkiej, czerwień którego ma zastąpić pur­
purę krwli- przelanej i gotowej -do przelania 
w imię najwyższych haseł, o które walczyły 
całe pokolenia.

W tym ogólnym rozbiciu społeczeństwa., 
my, a nie kto tony pokazać imiusimy społe­
czeństwu, że idroiga do uzdrowienia stosun­
ków prowadzi nie poprzez kuglarskie sym­
bole nieznanych i niewyszukanych dotąd 
władców -z; igał-erji zdeitiro-nliizowanych i poszu­
kujących pioisady -królów, nie szlakiem rzezi, 
pożarów i izraliisizczenia komunistycznej rewo­
lucji-, leiclz -drogą własnego wysiłku i własnej 
wytrwałej pracy najlepszych w narodzie jed­
nostek, pracy, opartej- na trwałych podsta­
wach idei.

Związek Strzelecki miał niewdzięczną rolę 
w narodzie. Gdy (stronnictwa politycznie szły 
do społeczeństwa z hasłami walki o lepsze 
warunki bytu, — Związek St-nzelecki- mówił 
o- jego obowiązkach względem państwa i żą­
dał oifiairy. Dzisiaj widzimy rezultaty tej 
pracy. Żadne prawo, żadna reforma, żadna 
zdobycz polityczna czy społeczna, nie ma re­
alnej- wartości-, jeśli równorzędnie z nią nie 
idą wynikające z- niej oho wiązki-. Każdą zdo­
bycz musi poprzedzić oifiara pracy, ofiara 
Wysięku i walki-, a następnie siła realna, k tóra 
nieprzerwanie stać musi na ich -straży. Bez 
tej pracy i bez siły nile nie zbuduje — atoli- 
płonąca żagiew podłożona p-od sterty zbożai, 
łub dwory szlacheckie, ani symbol władzy 
królewskiej-, chociażby -z najpotężniejszego 
w Europie domu panującego, ani wiecowe
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laizesy agitatorów partyjnych lud) posłów 
krzyczące o „krzywdzie, i nie- 

A1 awiedliiwości“. Wszystko to odwlecze tył- 
o moment pracy nad odbudową warsztatów 

1*la,c1y’ znliisączy joszicze część dóbr naucdo- 
iry . PÓgrąży- naród w większej jeszcze nę- 
ipzy k ainarichjli i ostatecznie doprowadzi spo- 

. ijzeiifstwo ,d.o świadomości tej prawdy nlie- 
i w^’i 3Z iC,s islw,aj ’w'e własne muisi ująć ręce 
kni>-7 S + '/udawać siłę, która mu zabezpieczy 

, ■ amile 0 'owoców tej pracy, którą w po- 
•wi CnU- up^dnliego zrozumieniu swych oibo- 
wiązkow wykonał.
oito-ninG1 ™y iCJz'^ J^teśmy jedną z nilelwiełu 
mfń- 'Zaeyb. która w tern ogólhem rozbiciu 
w m'.0 'w. s'ly i zdobywa sdbie uizlnanie 
olrniri'1-dciwodem, że naród do- 

wiuzi do zrozumienia tej prawdy. Tym więk- 
tułu A 'b^wiiedziallność ciąży na nas z tego- ty- 
ItiuA aiTO|d musi uwierzyć w naszą siłę, 
wi riółi Z^e "• in'u|S'Zą te czynniki, z którem! ^^raeuoemy i w Móre wierzymy.
nifamJ u Swoich Imienin Marszałek zobaczy 
wioiśó i 1 U,ZZny’ 'stan moralny i lich goto- Xn In aiż to mało. Komendant wi- 
eałaść ?ai;lzyc niie część naszych sił, ale lich 
mienić ora'z j'ei 'zdolność i zirozu-Mu winfi aiIJ’ il1a^1'e stoją przed nami pokazać 
Pbkki ltyib(> '/łoisz Zjazd Walmy z całej 
właiA' ’ ° ,isa|m!o -winny stwierdzić i centralne
go MTniTSfc°IWe rePł’azientowane przez swe- 

noią^e żakiem małostkowych klótnii,, nie 
reio- Z?ia™'eini pozorów rozbicia, którego w sze- 
nj’a0u.Naszych niema, ale pod znakiem tro- 
i h dla Polski, winny idię odbywać

mii y’ Zjeździć tym nie może izaforalkinąć nikogo.
Wv^l^ę do jakości. A liczba ta musi 

J kazać naszą potęgę, przed którą zadrżeć 
r r^ce *tym,  którzy się odważą, podmieść 

*ikę na Majestat Najjaśniejszej Rzecizypio- 
spohtęj P-oikikiej.

Tytus Czak i.

Strzelecki
Hej, bracia strzelcy! na dumne drogi, 
na ponadpiorunny, światłotwórczy szlak! 
Niech niosą czynów skrzydlate nogi, 
gdzie piór srebrzystych świt jawi król ptak!...

Wy, bracia duchy! z serc polskich nłomieni 
wyrosły pożar złączcie w twórczą moc!— 
Niechaj się z woli waszej w chleb zamieni 
grad skał, co trysnąć miał z przeklętych proc!... 

Żołnierze strzelcy, przysięgnijmy razem, 
że o Nią walcząc pośród gradu kul 
i ginąć słodko w sercu z Jej obrazem, 
lub całe życie jeść chleb czerstwy — sól, 
by tylko Ona miała wolne drogi 
w postęp słoneczny, w dobra czysty cel, 
by roztrzaskała strupieszałe bogi!

Strzelcze!
Zbiorową wolą w stare wały strzel; 
co cielcem złota przysłoniły oczy, 
nienawiść cisły w ducha twego żar!... 
Hej, bracia, z nami stanął duch proroczy, 
z głębin praducha Polski święty dar...
— Obywatele, łączcie z głazem głazy; 
Polskę niech zwiąże miljon prostych dróg! 
w czyn my wcielimy najśmielsze obrazy, 
sztandar nasz z nami, z nami jest nasz Bóg, 
i nie spoczniemy, nie złożymy dłoni, 
póki nasz naród nie stanie wśród nas!
Hej, bracia, naprzód, do maszyn, do koni, — 
czeka już, chodźcie, toczyć pracy głaz!...

A jeśli zagrzmią bohaterskie dzwony, — 
każdy głaz chaty, każdy czynów łom 
zostanie w dłoniach waszych wyzwolony 
na nieodparty synów orla grom.

Z. WIAR.

DZIAŁ URZĘDOWY
Piąty Zjazd Walny Delegatów Zw. Strzeleckiego.

■ nia H Ikwfi etlńia b. r. zgodnie z calleindą- 
wH1A7-l)iralc Związku odbędzie się w Wamsza- 
gri8 ' ^\akiy Zjazd Delegatów; projekt pro- 
fe aniu zjazdowego dajemy poniżej.

;H,(? dnia 6 kwietnia b. r. projslimy nas za- 
odoimić ilu delegatów zechice korzystać 

.'Watem przygotowanych przez Zarząd Głó- 
ny, Zaznaczamy piteytem, że obrady trwać 
wą tylko przez jeden dzień.

Delegaci korzystać będą ze zinliiżek (kolejo­
wych w drodze powrotnej w wysokości. 66 
proc, normalnej; ceny biletu.

Wzorem lat ubiegłych Zarząd Głólwny za­
wiadamia, że delegaci nnają prawo łączenia 
głosów do. liczby 5 głosów na jednego delega­
ta, posiadającego stosownie pisemne upoważ­
nienie.

* * *
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Program V Walnego Zjazdu Del. Związku 
dnia 11. IV 1926 r.

1) Zagajenie Prezesa, Dra K. Dłuskiego.
2) Wybór iPrezydjum Zjazdu.
3) Wylbór komisji: Komisji Matki, Organi­

zacyjnej, KulIt.-OświatoWej' (wy|ch. obywa­
telskiego), Pracy Kobiet, Skarbowe j i Winio- 
slkofwo-R egulaimiinowo|j.

4) iPrzyjędie reigułaminlu obrad.
5) Przemówienia powitalne władz i Stówaz- 

rzyszeń.
6) Sprawozdanie z działalności Zarządu 

Głównego i Komendy Głowlnej.

7) iSpiralwożdąirrie Komilsjli Rewizyjnej.
8) Wybór właldiz Związku.
9) Sprawozdania Komilsyj Zjazdowych 

i przyjęcie reizollueyj.
10) Zamknięcie Zjazdu.
Program powyższy został zatwierdzony 

przez plenarne posiedzenie Zarządu Główne­
go w dniu 14 ma rca r. b.

Ostateczny termin na 'Zgłaszanie wniosków 
na Zjaizd ulstamowióno dzień 29 marca r. b. 
włącznie.
(—) M. T. Kuhnke (—) Di. K. Dłuski

Sekretałrz. Prezefel

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
DO BRONI!

Sitiradżmie 'opieszale idzie ńalrn w tym roku 
'Zaopatrzenie oddziałów w. broń do ćwiozeń-. 
Na usprawiedliwienie można chyba to tylko 
podać, że komendanci oddziałów Związku 
Sltrizelledkielgo isą 'zdezorientowani i nie wiedzą 
dobrze czego się mają w tej dziedzinie trzy­
mać: różne zakazy, odwołania', ograniczenia 
i1 t. p. 'zapiemniły zupełnie sytuację prawną 
rialsżyich oddziałów. A tu tymczasem czas ibie<- 
gnie, zapał izalczyńa z powodu btaku broni 
sltygnąć, komendalnfcam opadają ręce.

Tilzeba złu zaradzić w porę i skutecznie. 
Porozumieć się więc należy pnzledewszystkiem 
co da jednego —- że bez broni nie może być 
mowy 'o prawidłowym iwyszfcolenilu strzelców 
i o nioiiimallnej mrący oddziału. W oddziałach 
ńaisizych 'większość członków stanowi młodzież 
w wieku przedpoborowym dla której ćwiicize- 
nia brciniią są nadzwyczaj silnym magnesem. 
Brak tej Ibironi wywołuje zniechęcenie i duży 
spadek frekwencji łna ćwiczeniach. Z tego za- 
loiżenia wychodząc władze wojlskowe muszą 
w jaknajkrótiszym czasie w sposób ziasadnii- 
ezy dyslokować broń ćwiczebną, obdzielając 
nią wfelzylstkie 'oddalały Związku. Wożenie bro­
ni jakąkolwiek ona jest: pierwszorzędna, cizy 
trzeciorzędna każdorazowo na ćwiczeiniia do 
odległych mlejisCowości fatalnie odbija się na 
jej stajnie, nie mówiąc już- o tern, że jest kło­
potliwe i kosztowtoe. Dzisiejsze ograniczenia 
dyżlclkaicyjine, wypływające z braku minimal­
nego: izalufalnia d!o miejscowych władz • towa­
rzyszeń p. w. — miulszą być dla dobra sprawy 
i wzajemlnyich Istolslunlków między wojskiem 
i ispołecizeńfeitlwlem — zniesione. Znamy także 
wypadki, że przy jednej ulicy, mieszcząc? ®ię 
s towarzyszenia p. w. >są nierównomiernie tra­
ktowane: huifilec szkolny ma broń ćwiczebną, 
złożoną na przeichowaniie w gmachu gimna­
zjum, Związek Strzelecki wcale tej broni nie 

otrzyimluje. Jakże trudno wtedy tłumaczyć 
strzelcom różnicę postępowania władz w, sto­
sunku dó lsitoiwatfzys®eniia „uprawlnionego 
przez M. S. Wojisk. do prowadzenia prac 
p. w.“. Wtóżuleie się w ogólną sytuację pań­
stwa piolllslkieigo i odrobina dobrej Woli — zmie­
ni 'Całą sytuację ma korzystną. Należy tylko 
dać sIWobodę decyzji dowódcom dywdizyj i,,puł­
ków,, ażeby mieli oni prawo d'awać broń ćwi­
czebną (karabiny włoskie!) na przechowanie 
pofelzczególlnlym stowarzyszeniom p. w. pod od­
powiedzialnością prawną miejlscówych władz 
tych stowarzyszeń. Można mieć pewność, że 
dowództwa miiejslcowe nie będą rnoigly siloso­
wać ina dłuższą metę tej sizlkodliwej zasady, 
że brak zaulfąniia do własnego społeczeństwa 
jielst (zjawiskiem normalnym. Śmiemy twier­
dzić, że brak zaufania w 'zakresie prac przy­
sposobienia wojskowego to rdza, która żreć 
będzie wojtekb w czasie działań wojennych. 
Im prędzej Islktońclzymy z podziałem narodu 
nią wojlsko lii „cywilne" społeczeństwo, tym 
żdrowlslze będą iwizajiemne stosunki, tym owoc­
niejsza będzie Wspólna praca.

Komendanci oddziałów niechże wiedzą, że 
jest .ićli prawem i obowiązkiem wpływać na 
załaltiwileiniie isprawy broni ćwiczebnej dla 
Swych oddziałów. Założone ręce nic tu nie po- 
raldizą. iNalcflsfc musi być robiony nie tylko 
,„z igóry" ale i z „dołu". Oddziały muszą gło­
śno i isltatnowCIZo upomnieć się u odpowiednich 
władiz wojskowych (dcy pułków, oficerowie 
inlsftrulkcyjinli) o dotację broni i amunicji, opie­
rając isliię na znanych im rozkazach M. S. 
Wojsk.

Muszą dopilnować, bo isą przed całym Z wią­
zkiem odpowiedzialni, aby każdy członek Z,w. 
Sitiizeledkięgo pdznał ’ dokładnite karabin 
i umiał 'z inieigo strzelać. Trzydzieści względnie 
sześdziesiąt naboi rocznie musi wystrzelać 
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każdy członek naszego Związku. Za iniewyiko^ 
nami© (tego ndnimałnego programu będą po- 
caągniięci do odpowiedzialności organizacyjnej 
wisiziysey kloimetnldanci oddziałów prżez .siwych 
przewożonych.

K. G.
Strzelectwo
Gen. W. MARYANSKI

strzelanie do celów stałych
z OGRANICZENIEM CZASU

Jeśli rozchodzi się o trening w tem rodzaju 
strzelania — to stanowi on do pewnego stop- 
nia diametralne przeciwieństwo do tego, coś- 
my powiedzieli o strzelaniu do tarcz stałych 

,<>2 ograniczenia czasu.
Bo gdy tam podchodząc muszką pod „cziar- 

ne absolutnie strzelec silę nie spieszył — 
przeciwnie całemu procederowi celowania 
i ściągania cyngla możliwie wolne tempo na- 
awal to tu jego staraniem będzie możliwie
zybko posadzić „czarne" na mulszce i w tej 

samej chwili spowodować wypał.
1 po tej linji musi iść trening. 

tvch na oc*cBinie strzału wśródtych warunków będzie się rozpadał na:
a) czas potrzebny do wycelowania,

; zas potrzebny do ściągnięcia cyngla. 
nr>i> ?^10-S Zem wydawałoby się po szybkiem

• "^ceniu cehi na muszkę szybkie ściągnię- 
bv c^n^a’ Praktyka wykazuje, że kończyło- 

y się to z reguły „zerwaniem14 tj. wyprowa­
dzeniem muszki z celu właśnie w chwili strza- 

ni^osimy wilęc ulstałić inlny sposób strzela- 

Zanim jednak do tego przejdziemy, inusimy 
Poddać analizie sam proces psychologiczny, 
•laki się odbywa podczas ściągania cyngla
1 Czasi jego trwania.

Jest dzisiaj wedle najnowszych naukowych 
badań ponad wszelką wątpliwość ustalone, że 
na przekazanie decyzji do ściągnięcia cyngla
2 mózgu drogą nerwów do palca opartego na 
cynglu potrzeba pewnego czasu.

Uczeni angielscy i niemcy wypośrodkowali 
czas ten na 1/100 — 6/100 sekundy, zależnie 
°d temperamentu i specyficznych właściwości 
nerwów danego osobnika.

Opóźnienie przez ten procels wywołane, na- 
zywają „błędem indywidualnym".

Rzeczą więc treningu będzie zredukowanie 
eRp błędu do minimum.
Jak to osiągnąć?

* rzeba przedewszystkiem, już podczas ce- 
owauia, gdy muszka zaczyna się zbliżać pod 

„czarne" rozpocząć nacisk nU cyngiel, powięk­
szać go stopniowo, im muszka będzie bliżej 

eiu 7~ .a ostatni wysiłek •— powodujący 
sPadnięcie iglicy wzgl. wypał —musi co do 

czasu z tą chwilą się zlewać, w której muszka 
pod „czarnem" właściwe miejsca zajęła.

Nie jest to rzeczą łatwą i oczywiście wyma­
ga dłuższego czaJsu, by ten stopień doskonało­
ści choć w przybliżeniu osiągnąć.

Warunki, bez (których wogóle taudino nawet 
o tem myśleć — są:

1) ispust musi być „wyraźny".
Ileż mamy strzelców, którzy nieszczęśliwym 

trafem zaopatrzywszy się w broń o spuście 
„głuchym" a nie znając powyższej teorji — 
albo nie zdając sobie wogóle z tego sprawy — 
na próżno wysilają się, a nie mogąc osiągnąć 
dodatnich rezultatów, szukają przyczyny 
w konstrukcji lufy, odrzucie, ładunku, włas­
nych nerwach i t. p. i zniechęcają feię — szcze­
gólnie, gdy serje „skaczą" t. j. po kilku bardzo 
dobrych strzałach wzgl. serjach następują bez 
żadnego widocznego powodu — całkiem złe 
i odwrotnie — a wszystko to razem wzięte 
podkopuje zaufanie Strzelca do siebie samego 
co jest najgorsze ze wszystkiego.

2) strzelec musi być do spustu swojej broni 
przyzwyczajony. Śmiem twierdzić, że tward­
szy choćby o 14 kg. ale wyraźny Ispust jest 
łatwiejszy do opanowania przez ćwiczenie 
i przyzwyczajenie się, niż „głuchy".

Na potwierdzenie mojej tezy przytoczę na­
stępujący przykład: w znanej austrjackiej 
szkole strzeleckiej w Bruck a/d Leite — był 
jako instruktor od szeregu lat stary kapitan, 
nadmierny amator alkoholu — któremu się 
ręce trzęsły tak, że pełną szklankę wina z trud­
nością do ust donieść zdołał. Strzelał on zawsze 
z pozycji stojącej i ze swego wybranego au- 
strjackiego „mannlichera" trafiał zawsze — 
a wiadomą rzeczą było, że ten karabin miał 
wagę spustu 3 -— 4.5 kg.

Interpelowany o to, jak mógł przy tern 
drżeniu rąk tak fenomalnie strzelać — tłoma- 
czył to w ten sposób, że mając b. subtelne 
nerwy wyczuwa spust doskonale i powoduje 
spadnięcie iiglicy wtedy, gdy błądząca koło 
„czarnego" muszka przypadkiem znajdzie się- 
pod niem.

Jego specjalnością było demonstrowanie 
„rekoszetów" — polegające na tem, że na od­
ległość 50 kroków strzelał do łaty 3-metrowej 
z miękkiego drzewa wbitej pionowo w ziemię 
i trafiał zawsze w jej kant, czem powodował 
„rekoszet" o 45 Istopmi w bok i w górę. Do 
rzadkości należało, by mu się taki „rekoszet" 
nie udał.

Rozumie się samo przez się, że bardzo szkod­
liwe jest ciągłe zmienianie broni — choćby 
spusty nite różniły się ani o 5 gr.; trzeba uważ­
nie wybierać broń, — ale gdy się raz jakiś 
sztuciec wybrało nie zmieniać go bez potrze­
by.

3) Warunek trzeci jest, aby rozpocząwszy 
raz strzelanie z ograniczeniem czasu, zerwać 
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zupełnie z metodą strzelania bez ograniczenia, 
czasu — która jak już zaznaczyłem, jedynie 
właściwie tylko opanowanie i „patrzenie przez 
ogień “ ma na celu.

Należy zawsze tak (strzelać, jakby cel miał 
w każdej chwili zniknąć i unikać długiego ce­
lowania wzgl. długiego trzymania celu na 
muszce.

Przy tern należy ciągle nad samym sobą 
kontrolę rozciągać, by przy tej sposobności 
nie popaść w wadę zamykania oczu w chwili 
strzału — do czego w tym okresie wielu lu­
dzi inklinuje.

Sam trening rozpocząć należy ćwicząc w po­
koju z nienabitą bronią chwytanie na cel 
i ściąganie cyngla.

Uważać należy szczególnie w początkach 
by nie zanadto szybko ściągnąć cytngiel ii nie 
popadać w nerwowość.

Wogóle trzeba ciągle nad nerwami czuwać 
i nie pozwolić im zrzucić z isiebie więzów, któ­
re im silna wola Strzelca nałożyła.

Po pewinym czasie, gdy strzelec ma uczucie, 
że na iserję składającą, się z 10-ciu „klapnięć" 
-— 7—8 nastąpiło we właściwej chwili tej, gdy 
celi siedział na muszce, można rozpocząć strze­
lanie ostrymi nabojami.

Tak pirzy ćwiczeniach z bronią nienabitą— 
jak i przy ostrem strzelaniu nie należy sobie 
nigdy istawiać zadania w tej formie: ile strza­
łów dam np. w 30 sekundach?

Wyrabia to niewątpliwie nerwowość!
Przeciwnie należy spokojnie i tak szybko 

strzelać, jak na to wprawa Strzelca w danej 

chwili pozwala — np. 10 strzałowe iserje — 
a przy pomocy osoby trzeciej sprawdzać czas 
potrzebny do serji.
PRZED III NARODOWE MI ZAWODAMI 

STRZELECKIEMI
P. pułk. Kwaciszewski, dca 35 p. p. a przez 

(dfaższy czas zastępca Ikomendainta Centralnej 
Szkoły Strzelniczej w Toruniu, 'wypowiada się 
za reprezentacyjnością Narodowych Zawodów, 
itak ipisząic do. inais:

Na ankietę rozesłaną w sprawie Narodo­
wych Zawodów strzeleckich pozwalam sobie 
skreślić kalka Uwag.

P|unlk|t 1. Narodowe Zawody strzeleckie; po­
winny mieć charakter reprezentacyjny, t. j. 
najlepszych strzelców całej Polski, 'zarównoi 
cywillnych jak ,i wojskowych.

Nie można się zgodzić ma pozostawienie zu­
pełnej idowólinośdi w uczestnictwie w zalwo- 
dach, gdyż w tym wypadku decydowałaby 
Odległość od miejsca odbywania się zawodów 
(miejscowość, w której odbywają się izawody, 
mogłaby wystawić największą ilość strzel­
ców), oraz stan finansoiwy danego Strzelca,, 
czy isltowarzyiszenia, który zezwoliłby również 
na silniejsizą reprezentację w zawodach.

Narodowe Zawody strzeleckie to niejako 
rewja najlepszych sił strzeleckich, które naj­
pierw iw swoich zespołach, grupach i stowa­
rzyszeniach, następnie w iswoich Okręgach 
wybiły się na pierwsze miejsce i teraz stają 
w zawody o inajtępisze miejsce w kraju.

K. A. CZYŻOWSKI 3)

Niebieski wojak
Nowela o żołnierzu, co sam jeden zadał 

wrogom bobu
ROZDZIAŁ IT.
„WYPRAWA"

(Ciąg dalszy)
Tur drżał z zimna. Ciało obtoczone mokrą 

skorupą munduru, trzęsło się wstrząsane 
dreszczem. Przewiesił browning zpowroitem 
na pasie, wstał i zgarbiony podchodził ku oko­
pom. Był w starym mundurze, nieozdobionym 
żadnemi gwiazdkami, ani wężykami na koł­
nierzu.

Nagle posłyszał sizmer jakiejś niedalekiej 
rozmowy. Czarna liii j a wznosiła się już tylko 
o kilkanaście kroków od niego. Z poza tej lin- 
ji dochodziły siarczyste przekleństwa i klątwy.

Teraz już nie wątpił, że ma przed sobą oko­
py nieprzyjacielskie.

Teren wznosił się zwolnią ku górze. Tur po­
chylił Isię na czworaki i począł się czołgać 
ostrożnie.

Wdrapał się powoli ma nasyp i głowę (wy­
chylił poza jego linję.

Klątwy i przekleństwa dobiegały tuż zza 
nasypu. Ktoś złorzeczył od czortów — wilgo­
ci, izlimnu i nocy.

Tur przesunął się na prawo od dobiegają­
cego głosu, i płaszcząc się przy ziemi, pirze- 
czołgał się przez nasyp i jak najciszej jął 
zsuwać isię ze stromej ściany. Nagle skos zer­
wał isię prostopadle, i Tur runął jak długi 
w głęboki rów. Nogi jego Uderzyły iz całej 
siły w coś miękkiego, co się poruszyło z mam­
rotaniem.

— „Cztoź ty, Wańka, sukinsyn?"
Odezwał isię zły głos tuż obok niego.
Tur w jednej chwili opanował się, i siada­

jąc na iziemi, przeciągnął się jakby ogromnie 
sennie i odrzekł, ziewając:

— „Niczewo, towariszcz, — użas... !*)

*) Nie, (towarzyszu — strasznie!...



Nr. 11 (122) STRZELEC 7

Organizacja zawodów eliminacyjnych po­
winna się odbywać w nafetępujacym po­
rządku:

a) izaiwoldy w oddziałach czy stowainzysze- 
niaeh,
. !*i  zawlokły garnizonowe, gdzie występują 
juiz tyfllko fetrzellcy doibrzy 1. baridzo dobrzy,

„Kak tiebie użas, tak idi k‘czortu!“ *)
Odparł zirytowany głos.

„-Rrawiino, pajdu!“ **)
dgodził się Tur bez namysłu, i przeciąga­

jąc się i dalej iziiewając, powstał z miejsca.
W ruchach najswobodniejszy, ale skupiony 

1 każdej chwili gotów do skoku jął oczyma 
przewiercać najbliższą ciemność.

Nie mógł posuwać się linją okapów i w ten 
sposób szukać wyjścia, bo każdej chwili mógł 

narazić na zdemaskowanie. Sprężył się 
więc w sobie, wbił palce w drugi brzeg okopu 
1 jednym susem Wskoczył nań.

Gdy stał już na górze, cisnął jeszcze w dół, 
ale jakby sennie i do siebie samego:

— „Jej Bohu, pajdu, pajdu!... ***)
— „iSumalsiz>eidiszyj!“ ****)—posłyszał zai so- 
trafne stwierdzenie czynu złego za prze-

udzenie sąsiada.

Jak ,ci strasznie, to idź do diabla ..
t‘) Słusznie, ipójdę...

) Datilbóig, póijdę... ipójdę...
***) Zwariował...

c) aalwcldy okręgowe, gdzie występują 
sltozellicy dobrzy i bardzo dobrzy z, zawodów 
gartaiiizOnoiwyah.

Klasyfikacja strzelców na Zawody Na<ro- 
t,ol<We ^dibywa isię komisyjnie po ukończeniu 
strzellań.w okręgach i na podstawie (wyników 
wszystkich 3-ich strzel ań, t. j. w oddziale, gar- 
mizonae i okręgu.

1 u'nkt 2. W programie szczegółowym na- 
.'.z- ściśle określić broń: Mauseir wzór 98, 
Manllncher 95, precyizyjmg kal. N. N. lulb t. p.

lo sarno doitytazy ipostaw i używania wszel­
kiego ródżaj-u (Udogodnień, naprzykład po­
duszki pod łokcie, .pod kolana, pasy wokoło 
szyi, iręlki, pHec i t. p.

Proponuję zabronić używania pasów przy- 
twicrdzających karabin do Strzelca czy też 
naodwrót. Mojem zdaniem je.śt to'pewnego 
rodzaju zmanierowanie sltrze-lca i nie należy 
do tego dopuszczać.

Zalwody strzeleckie- mają na cełlu w pienw- 
szym Rzędzie rozbudzić ^zainteresowanie do> 

J ga.ęzi isportu jak najszerszych mas isipołe- 
ezertstwa. Drogą do tego celu jest jak naj- 
I r staży, dalleiki cid ‘Wzelkiej sztwzin-oiści 
i zgodny ize wSzelkiemi iprzępilsaml obowią- 
zujących iinfstrulkcyj, training w wojsku i sto- 

warzyisżeiniach i takież bez isztueznlośei za­
wody.

iSltoisoiwainie siżtuiczek w każdym sporcie pro 
wadzi na bezdroża, a co najgorsze, zniechęca 
szerokie malsy, niechętne wszelkiej isiztucte- 
MOŚcIi.

(Wobec tego jednakowoż, że na zawodach 
olimpijskich Używanie pasów jelst dozwolone, 
i że Zawody Narodowe isą równocześnie nie­
jako zawodami eliminacyjhemi do zawodów 
zagranicznych, proponluję dodać osobne 2 
strzelania przedolimpijskie na 300 i 400 m., 
gdzie wyraźnie zaznaczyć, że w tych strzela­
ni ach używalnie wszelakich pomocy w rodza­
ju poduszek, pasów i t. p. jelst dozwolone, 
z tem jednak zastrzeżeniem, że strzelec nie 
mloże Isię pasami tak skrępować, by nie mógł 
sam broni załadować.

Odnośnie do używania tarcz, proponuję, 
wobe<k tego, że instrukcja istrzelecka przewi­
duje tarcize 12 pierścieniowe, wszyscy woj­
skowi i istowuwzyszeinia p. w. i inne używają 
niejako itatiaz codziennych 12 pierścienio­
wych, użyć również tarcz 12 pierścieniowych. 
Ułatwi to znacznie organizację wszystkich 
zawodów, zmniiejlszy koszta i wszelkie przy­
gotowania, gdyż tarcize 12 pierścieniowe po­
siada w dowullnej ilości każdy oddział.

Dopiero grupa olimpijska może i powinna 
ćwiczyć do italrczy 10 pierścieniowej.

Amunicję do kb. Mausera wydaj? się tylko 
na strzelnicy. Wszelkie przeróbki. kb. Mau- 
seina niedopuszczalne.

To go już jednak nie przejmowało. Długimi 
krokami oddalał isię od okopów, kierując się 
raczej węchem, aniżeli oczyma.

Żadne światełko nie błyskało, żaden cień 
nie świadczył o bliskości jakichś zabudowań.

Pamiętając jednak o tem, że okha ewentu­
alnych chat w bliskości frontu są. zawsze od 
strony nieprzyjaciela silnie osłonięte, Tur 
maszerował dalej, wypatrując raczej cieniów, 
aniżeli światła.

I istotnie, po przejściu jakichś 600—1000 
kroków po nierównym i porosłym rzadkiemi 
krzakami gruncie, zauważył wynurzające się 
z nocy czarne sylwety wysokich drzew. Nogi 
jego trafiły w kóleinę jakiejś dróżki. Teraz 
był już pewnym, że znajduje się pod wsią 
Tołpie.

Droga z obu stron by’a porosła wierzbami. 
Tur cofnął się z powrotem na jej stronę ze­
wnętrzną i począł isię posuwać zwolna między 
cieniami drzew, kierując się w prawo, pa­
miętał bowiem, że kwatera dywizji iznajduje 
się na południowo-zachodnim skraju wsi.

Poprzez drogę widział już wyraźnie na ja-
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Wychowanie fizyczne i sport
DALSZE SZCZEGÓŁY INFORMACYJNE 
O I. NARODOWYM BIEGU NAPRZEŁAJ

Dnia 11 marca b. r. w lokalu Polskiego Związku, 'lek­
koatletycznego oidbyło- się informacyjne zebranie 
w sprawie organizacji pierwszego Narodowego biegu 
inaprzeiłaj, który ima się odbyć dnia 21 b. m. Na zebra­
niu tern ipreizes P. Z. L. A. poruszał szereg spraw 
współpracy (Związku lekkoatletycznego z Iteimi wła­
dzami i instytucjami, które w Polsce dbają o rozwój 
wychowania fizycznego.

Na zebraniu 'tern byli więc przedstawiciele M. S. 
Wojsk.,, Główinej (Komendy policji, Zw. Strzeleckiego, 
Związku (Straży Pożarnych, Związku Młodzieży Wiej­
skiej, Harcerstwa, Y. M. C. A. i t. d. oraz przedstawi­
ciele prasy.

Delegaci z uznaniem przyjęli db wiadomości ideę or­
ganizacji biegu Narodowego, w którym' najszersze ma­
sy społeczeństwa mogą współzawodniczyć bez żadne­
go ograniczenia, równocześnie wyrażając gotowość 
utrzymywania ścisłego kontaktu na przyjszłość w akcji 
propagandowej i (szerzenia 'zamiłowania do sportu (lek­
koatletycznego

Dla zapewnienia ijaknajwiększej ilości zawodników, 
możności (wyróżnienia się, bieg został podzielony ina 
szereg grup i konkurencji: a) Konkurencja główną o pu­
char wędrowny P. IZ. tL. A. i szereg żetonów dla pierw­
szych kilkunastu izawodników, b) konkurencja wedle 
zawodów, przynależności do korporacyj, związków, 
cechów, szkół, instytuicyj i t. d. '( a więc: wojsko, po- 

lildja, harcerze, isitrzelcy, sokoli, strażacy,, akademicy, 
robotnicy,, Włościanie i t. d.) zwycięzców poszczegól­
nych grup (nagradzają wedle swego uznania instytu- 
aje reprezentujące poszczególne grupy.

Dotychczas nagrody zostały już wyznaczone przez 
M. S. (Wojsk., Komendę Policji, Zw. Straży pożarnych, 
inne mają w najbliższych dniach zadeklarować; c) kon­
kurencja wedle roczników począwszy od 18 roku życia, 
,t. j. wyróżnienie i nagrodzenie wszystkich tych, którzy 
zwyciężą pomiędzy swoimi rówieśnikami.

W grupach tych nagrody wyznaczą poszczególne od­
łamy prasy, it. zn. że każdy organ obierze sobie inny 
rocznik; id) konkurencja wedle okręgów; e) pierwszego 
z miast wojewódzkich; f) pierwszego iz wisi.

Na życzenie delegatów została ustanowiona jeszcze 
konkurencja drużynowa i konkurencja największej licz­
by zawodników iz danej grupy, którzy bieg w odpo­
wiedniej kondycji ukończą. Tak samo trasa została 
skrócona do 3 kim.

(W ten sposób pomyślany bieg daje możność rywali­
zacji nie tylko kilku uprzywilejowanym asom, posiada­
jącym monopol na pierwsze nagrody, lecz wszystkim 
tym, którzy wykazują już pewny -poziom wyrobienia 
stosownie ido swojego wieku, zawodu, miejsca zamie­
szkania i t. d.

(Cel propagandowy tego biegu zostanie niewątpliwie 
osiągnięty, gdyż stanie się on manifestacyjnym biegiem 
wszystkich lekkoatletów, których liczba jest przewidy­
wana około (tysiąca zawodników.

śniejisżym niebie rysujące się czarne plamy 
chat i stodół.

Stąd i zowąd dochodziły pojedyncze pars­
kania koni i żołnierskie przekleństwa. Nig­
dzie ‘jednak nie zauważył ani jednej warty, 
czy patrolu.

'Snąć nieprzyjaciel odpoczywa jak najpew- 
niejiszy isielbie, okopom pozostawiając czu­
wanie.

Witem, poza jedną z chat zaróżowił isię z. bo­
ku niej wytryskający snop promieni światła.

Chalta ita wysunięta była (znacznie poza 
resztę chat, i kto wie, czy nie była ostatnią 
w przydrożnym szeregu.

Tur przytulił się do jakiejś wierzby i z po­
za niej począł uważnie istudijować otoczenie 
chałupy.

'Przez jasny isnop światła przesunął się żoł­
nierz iz karabinem i, skręciwszy przy ścianie, 
sizedł idailtej wzdłuż niej1, zakryty cierniem, zlpo- 
Wlrotem.

Tur wparłszy w niego wzrok, nie spuszczał 
już izeń Oka.

Żołnierz przystanął mniej więcej w połowie 

ściany i nogą .poruszył coś czarnego, skulone­
go przy ścianie i izrnnamrotał gnieiwfnie.

— „Waisyli, djerżyś. Toiwarilsizcz komanidir 
inwidit" *)  ’

*) Trzymaj isię, Wasylu. Towarzysz komendant zo­
baczy.

(Skulona kupa poruszyła się, odmruknęla 
coś poid .nośeim i zachrapała kilka razy prze 
Ciągle.

Żołnierz splulnął z pogardą i zawrócił z po­
wrotem miarowym krokiem.

Tur zorientował (się momentalnie, że w itęj 
chałupie przebywa istotnie „towarisz.cz Iko- 
mianldir".

iZalędwo ' cień oddalającego isię żołnierza 
zmilkł połza izałomem chaty, Tur kilkoma su- 
isami idopUdł ido skulonego cienia, pod ścianą- 
Potężnym uiderzeniem pięści w skroń odu­
rzył i ogłuszył 'drzemiącego „Wasyla", kltólry 
z przykucniętej po<zy runął wzdłuż ściany 
u nóg Tura. W następnej chwili Tur chusitiką 
do nosa zaikneWłowal mu usta, poidsunął ogłu­
szonego ido nieprzytomności pod samą ścianę

warisz.cz
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I W TYM ROKU NIE BYŁO 
MISTRZOSTW HOKEYOWYCH 

I ŁYŻWIARSKICH
Tegoroczny sezon zimowy został zamknięty. Jedynie 

narciarze, choć z trudem potrafili oficjalny swój pro­
gram wyczerpać. Na zalrnknięicie sezonu t. tj. na roze- 
sranie swoich dorocznych zawodów mistrzowskich wy- 
czefciwali narciarze przez szereg tygodni, w ‘końcu jed­
nak iprzed kilkoma dniami w Zakopanem zawody te zu­
pełnie gładko odbyły się.

Tej sztuki jednak nie potrafi! dokazać ani związek 
hockey‘owy ani łyżwiarski, tak, że w ogólnej tabeli 
mistrzostw Polski już drugi rok z rzędu będą świecić 
Puste miejsca w dziedzinie ityfoh dwuch gałęzi sportu.

PIERWSZY TEGOROCZNY MIĘDZY­
MIASTOWY MECZ SZERMIERCZY

Jak donosiliśmy, w Poizinaniu odbył się międzymia­
stowy mecz narciarzy Kraków—Poznań. Drużyna kra­
kowska składała się z ekiipy trenowanej przez mistrza 
Linnemana iz salmydh olimpijczyków a mianowicie: A. 
Papeego (b. mistrza Polski we floretach),, dira Adera 
ppłk. Goiliinga {członka austriackiej drużyny oliimpij- 
slkiej w r. 1920-ym), por. Zabiefekiego {mistrza armji na 
florety) i, Małeckiego (mistrza Polski w szpadach)

Poznań reprezentowali: kpt. Segda {mistrz Polski 
we floretach), sieriż. Zagaclkiego, znanego biegacza Po- 
Ionji, wachm. Szelestowskiego i phut. Janiszewskiego. 
ua ,, a"’la '°,dlbyły s><? we wszystkich trzech broniach.

e i.oreitach Zwyciężyli Kraków 10:6, iszipadaicih i szafa- 
aci nie lepiej powiodło się drużynie poznańskiej, 
w której tylko ongiś krakowski szermierz Segda i Za- 

gaCki izdolali przeciwnikom skuteczny sławić opór. Ja­
ko maistre d‘assauts tungowa! pułk. Arciszewski.

PŁYWANIE NA UNIWERSYTECIE 
PRZEDMIOTEM WYKŁADOWYM

Filologiczny wydział szkoły wyższej w Ctarfotiten- 
burgu wprowadził naukę pływania, jako przedmiot obo- 
wiąziuijąlcy studentów. U nas na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim w Krakowie istnieje lektorat szermierki, której 
uiczy mistrz Łinineman.

ŚWIETNE WYNIKI LEKKOATLE­
TYCZNE W AMERYCE

Na ostatnich zawodach w Chicago Hoff osiągnął 
w skoku o tyczce wysokość 4.13 m., co stanowi nowy 
rekord „jkiryty". Drugie miejsce zajął Myeits (3.81 m.). 
Bieg 100 y. wygrał Ruissey {10 sek.), zaś 50 y. również 
Hussey (5.6 sek.) przed Bowmanem i Rubbiardem. 
Bieg 500 (m. Helferich 1:05, 1000 m. Dodge 2:31,6, zaś 
w rzucie kulą Slchwarze pobił rekord ,,kryity“ dawno 
nieosiągniętym wynikiem 15.43 m.!! Spodziewać isię 
należy, iże młody Schwarze już w roku bieżącym po- 
bilje nienaruszony od kilkunastu lat rekord Rose‘go 
(15.54).

REKORD 
ZWYCIĘSTW FOOTBALOWYCH

„Hudeirsfield Towin“ ma .najwięcej szans zdobycia 
Po raz trzeci iz rzęldu mistrzostwa Anglji w piłce noż­
nej. Podobnego rekordu kronika footballu angielskiego 
jeszcze nie notuje. C'zem jest mistrzostwo Angllja, iłn-

i ulsiiladł >na nim, wldiziewając ina głowę jego 
(Jzajpikę i 'zajlmując pozycję podobną do pozy­
cji ,,Wasyla" z przed chwili.

Tulż oparty o Ścianę isltał karabin, allte Tur 
ścisnął rw ręce wyjęty ;z pochwy browning.

Zalłedwlo Tur izdążył efculió się w soibie, uda­
jąc drzemiącego wartownika, gdy złpoza węg­
ła ehalty iwynurzył się znowu cień 'tamtego, 
pitnego żołnierza.

Tur iskuipil się 'w soibie, i nie s|pusziczając 
ze 'Zbliżających się nóg wartownika, 'za- 

chra|pał sennie. Serce ściskało mu się niepo­
kojem i oczekiwaniem najbliższych chwili.

M anthwiniik jpioldiszedł tuż do niego i fpochyłiił 
się nad nim lelklko. Widocznie nie podobało mu 
islię chrapanie Itoiwanzysza, bo potrącając go 
kolbą, żnowu za,mamrotał „Tfu, Wasyl! Tie- 
bie inużno pclcl Istienku, czto-li? *)  ,

*) Milicz, albo kula!
**) Poddaję się... daruj...

***) Ręce do góry!

Zaieidiwo jednak skończył to troskliwe o to­
warzyszu Udanie, gdy Tur jednym skokiem 
poderwał się i (jedną ręką chwytając go za 
gardlo^l iluigą przyłożył inu browning do sk i oni

*) Tfu, Wasylu! Ciebie trzeba ipod ściankę, czy co?

— „Małteztf, iii pula!"*)  — Szepnął mu 
groźnie 'w samo ucho.

Przerażony gwardzista charknął przez zdu- 
sizotae igarldłlo:

— „Zidajuś... prasti..." **)
Z ręlki jego wysunął siię karabin i szczęk­

nął o 'ziemię.
— „Rluiki iwierch!" ***)  — aais'zep(tał znowu 

Tur.
Zdumiony do najwyższego śtopnia sołdat 

podniósł iręlce ido. góry ;i durząc 'się pod '.zaci- 
śnięftą ina gardle dłonią, usunął isię lia kolana.

Teraiz Tur puścił gardło żołnierza, dygocą­
cego ze strachu, i ściągnąwszy z jego własnej 
szyi fezad, iz kolei i jemu, usta zakneblował 
iszlozelltaie. Następnie ich własnelmi pasaimii po­
wiązał sili nie icli ręce, i nogii i jednego za d r u­
gim przeniósł na drugą stironę drogi do ro­
wu;, gdizJie ułożył ich jak d wa pełne wory. 

(C. ii., n.)
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struli e falki, ilż w AmgiTji odbywa się 15.000 meczów Ity- 
godiniowo, czyli 370.000 zawodników w jednytm dniu 
kopie footbal, a rocznie czyni to 18.000.000 footlbaliistó-w.

AMERYKAŃSCY LEKKOATLECI
W POLSCE

IW iecie irota bieżącego przybywają do Europy ame­
rykańscy lekkoatleci na tournee sportowe. W slkład tej 
drużyny wchodzą [takie siły jak Scholz, Riley, Osborne, 
Hoff, Dodge, Legendire i inni. AZS warszawski, otrzymał 
propozycję zorganizowania zawodów z udziałem powyż­
szych lekkoatletów.

Dowiadujemy isię, że podczas tournee .naszych hockei- 
śtów AZS. otrzyma! zaproszenie na zawody lekkoatle­
tyczne do Kopenhagi, Liundlu i Berlina (SC. Charloitten- 
biurg). Wyjazd naszych zawodników nastąpiłby w dru­
giej połowie maja.

SYN PREZYDENTA AMERYKI — 
BOKSEREM

Syn Prezydenta USA. John Cooilidge uprawia z za­
miłowaniem sport bokserski, a ostatnio wystąpił on pu­
blicznie w Aimlbemst przeciw Silvermaranowi, któremu 
uileg! na punkty, po trzech rundach.

Z KRAJU I ZE ŚWIATA
KROPKA NAD „i“

Jedno z pism warszawskich podaje uchwa­
ły rady naczelnej stronnictwa chrześcijań- 
sko-narodowego, przez które stronnictwo to 
stanęło jawnie i oficjalnie na (stanowisku za­
prowadzenia w Polsce monarchji 'dziedzicz­
nej. Uchwała ta brzmi:

,jDla utrwalenia ciągłości1 i równowagi wstiroiju pań­
stwowego zapewnienie stanowisku Głowy Państwa sta­
łości znaczenia i powagi. U końca drogi ku temu zmie­
rzającej w Państwie o takim składzie ludności jak Pol­
ska i w takiem położeniu geograficznem, widnieje po­
trzeba i istnieje możliwość, w miarę jak wzmogą się rze 
czywiiste warunki i ujawniające się usposobienie społe­
czeństwa w 'tym kierunku, przywrócenie, jako czynnika 
trwałego- i uinieizależnitomego od 'tarć politycznych, dzie- • 
dzicznej władzy Króla w nawiązaniu do wiskaizań Kon­
stytucji 3-go Maja.

W rozwoju poważnym, twórczym' i legalnym tej 
myśli będzie stronnictwo czynnie współdziałało".

Klub stronnictwa chrzęścij^ińsko-narodowe- 
goiliczy 20 posłów i 9 senatorów. Jest to pierw­
szy klub sejmowy, który jako całość „przyłą­
czył44 się do organizacji monarchistyeznej. 
Ta kropka mad „i“ zawarta w uchwale rady 
naczelnej) nie jest dla nikogo' niespodzianką. 
Nikt isię w Potece nie łudził, iż tajne organi­
zacje imonairchistycizno-faszystowskie siadają 
się wyłącznie z tych kilkuset młodzieńców, 
którzy działają samodzielnie.

Nikt się też dzisiaj nie zdziwił, iż do obozu 
tych młodzieńców, „przyłączyło44 Isię po­
czątkowo kilkunastu książąt i hrabiów, a za 
nimi „przyłącza44 się całe stronnictwo zie­
miańskie. Młodzieńcy ci, byli tylko pierwszym 
patrolem ruchu monarchis tycznego. Gros gil 
zorganizowanie było na znanym zjeździie zlie- 
mian, który 'zwołano do Warszawy w celu 
organizacji walki z reformą rolną, Hasło kró­
la stało się wówczas1 dla ziemiaństwa jedyną 
i ostatnią deską ratunku. Ziemiaństwo nic 
nie uczyniło w sprawie odzyskania niepodle­

głości Polski. Nic nie uczyniło 'również w spra­
wie wzmocnienia Polski, już jako państwa 
niezawisłego. W chwili, gdy się toczyły walki 
o niepodległość — ziemiaństwo stało i stać 
chciało przy tronach rozbionców. W niepodle­
głej Polsce robiło majątki, .paskowało zbo­
żem, wyłudzało ze skarbu państwa pożyczki 
na „ożywienie rolnictwa44, które spłacało zlde- 
waluowaną walutą. Gdy za czasów rządu 
Witos-iGłąbiński — doszło do władzy —skarb 
państwa pod obuchem ich rabunkowych rzą­
dów zaczął trzeszczeć. Aby tę gospodarkę 
usprawiedliwić jakimikolwiek gestem-—'Uchwa­
lili miljard złotych daniny majątkowej, któ­
rej nigdy nie .mieli zamiaru 'wpłacić. Dziś gdy 
z tej daniny wpłynęło około 250 miljonów, — 
którą zapłaciła przeważnie ludność Uboższa'—■ 
domagają się gwałtownie skreślenia 600 mi- 
Ijomów z tej daniny, nakładając ciężary po­
datkowe na ludność uboższą, redukując bud­
żet armji, uchwalając obciążające niezmier­
nie skarb państwa u-sltwy o wypłacie gotóiw- 
kowej za parcelowaną według ustawy o re­
formie rolnej ziemię. Tego rodzaju polityki 
społeczeństwo długo tolerować by nie mogło. 
Trzeba rzucić nowe hasło, które ukryje istot­
ny stan rzedzy. Stare hasło wyborcze: wybie­
rajcie bogatych, bo tylko oni mogą skarb 
państwa poprawić, runęło w gruzy. Bogaci 
się 'skompromitowali. Nie dawali skarbowi 
nic, a brali ze .skarbu pełnemi garściami to, 
co biedni tam złożyli.

■Chcemy króla! ,jKrół usunie bezlrząd44, król 
nie pozwoli kraść. Król konstytucyjny, i to 
nie bylejakiej konstytucji, bo konstytucji 3-go 
Maja. Ale król musi mieć w Sejmie stałą 
większość, i to większość odpowiedzialną, 
a taką większością może być tylko ziemiań- 
śitwo. Uchwalę więc swoją o królu uzupeł­
niają uchwałą o zmianie ordynacji wybor­
czej, która brzmi:

„Gruntowna izimiaina prawa wyborczego dla zape-
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z sejmem

wybrali 
triumfy, 

urzędach 
społeczeństwie 
„ ___> roz-

/a -robotnicze na rozdrożu. In- 
ś jeszcze w Polsce

winienia ciałom ustawodawczym trwalej i odpowiedzial­
nej większości, zdolnej do pracy.

Zape winienie senatowi irównorzędno-ści 
w sprawowaniu władzy ustawodawczej".

'Należy im przyznać, że moment 
‘'^'P^wiedni., a taktyka ich święci 

ód i bezrobocie, oraz korupcja w 
państwowych wzbudziła w 
niechęć do rządów. -Stronnictwa ludowe 
nutę, stronnictwu _____
engencja nie stanowi dziś j„_„„ „ P 

^'•y samoistnej. Zaś w ich obozie Ikon&oiida- 
y? ^zy^kich sił należy uważać dawno za 
ą 1 dokonany. Kwestją taktyki będzie tylko, 

i^i * "nP^ostałe stronnictwa praiwej- strony 
ty kolejno zaczn-ą isię „przyłączać" ido obozu 

onarehisitow Związane z nimi paktem łainC- 
koronskim jedno ze stronnictw ludowych, a!k-

' ,llai!P'rawl(lopodobnieji nie dokona
Mił,? 'ieS1ł Przy®ot.°'waiwczym, lecz rzuci swe 
’ J 1 dopiero w momencie decyduja-
nwb ataków -ze -strony radykal-
dać-d-n n ok”'0!wSkieł1’ którym nie clice 
zienoieduń1 & utow\ Wyręcza je w tym nara- 
na 7 P°Seł Ć7lakowisfld, Wtóry- wziął
na wsi CięZar r0,bi0tN monastycznej 

noSnt PO1-ki’1 mi™'° ci^kich doświadczeń, 
iwlaj" e- .Jc^‘nak nieodigadni-onym 

rów m’ *̂ le zaj^ °'n jcszteze stanowisk za- 
ino w stosunku do królewskiego prezentu 

ai-owywanego mu przez ziemiaństwo, jako- 
cz sceptycznie (spogląda ina raj bolszewicki, 

zalecany przez emisarjuszy carstwa moskiew­

skiego. Instynkt samozachowawczy ostrzega 
g-o przed jednym i -drugim. Ale brak mu prze­
wodników. Demokracja rozbita i sproszko­
wana, ilufo też porzuciła- -swe własne zagrody 
i chaty i poszła na pańską służbę. Oczy na­
rodu zwracają -się w stronę Sulejówka. Ale 
ten ostatni odgrodzono od niego mocnemi za­
siekami z drutu loca-rneńskiego, wilczemi do­
łami zbudowaneimi ina wzór sklepików, nad 
którymi zawieszono szyldy: chleb i praca, izaś 
we wszystkich aptekach politycznych spirz-e- 
daje -się, a nawet o-didaje za darmo -najnowszy 
preparat, o którym mówi reklama, że -wyna­
leziony został przez „stuprocentowych piłsuid- 
czy|ków“. Ma on być lekarstwem na wszystkie 
dolegliwości. Ma on zagłuszyć głód, pragnie­
nie i zimno, znieczula ból przy wszystkich 
operacjach wewnętrznych i czyni nieczułym 
nawet iw razie operacji rozbiorowej. Na ety­
kiecie jest portret Marszałka Piłsudskiego 
z podstrzyżonemi wąsanni i brwiami i podaje 
się w opakowaniu łudząco przypominającym 
banknoty Banku Polskiego. Dostać go -może 
każdy, Ifcto kocha swego Wielkiego Komen­
danta i Zwycięskiego Wodza, ale pod warun­
kiem, iż porzuci przedtem wszystkich Jego 
zwolenników, którzy „Pollskę w-ep-chnęli na 
fałszywe drogi".

Preparat ten w wielkich ilościach przezna­
czono i dla Związku Strzeleckiego. Podawa­
ny jeist on w nieco odmiennej etykiecie 
i w inin-em opakowaniu. Poznać go można tyl­
ko po skutkach.

T. Cs...y.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI
Łuck — oddział w dniu 7 im-arca Ib. r. urządził uro­

czyste otwarcie własnej świetli-cy, przy ul. Jagielloń­
skiej 46.

Hrubieszów — obwód zorganizował w bieżącym ro­
ku 3 mowę oddziały, obecnie liczy więc 18 oddziałów
1 394 strzelców. Sitan obwodu .powiększył się prawie 
0 100 ipiroc. — -do dnia 19 marca b. r. izositaną zorgani­
zowane irro-we oddziały.

Budsław — oddział dokonał wyboru nowego Zarządu
2 °b. ipor. rez. Pu-sieoki-m Franciszkiem, jako prezesem,, 
°'N HeUwigeim Har-rym, -jako skarbnikiem i ob. Sta- 
WiryłłÓw.ną, -sekretarką.

Sosnowiec — obwód ina odprawie komendantów od- 
ziałó-w, ostatnio odbytej, unormował -swoją ipra.cę wy- 

s'zkoleniową. Stosunek władz wojskowych b. iprzy-chył- 
W marcu ip-rzeiprowadzo.ne będą wsp-ótae ćwiczenia 

0 o-we 1Z -okręgiem Ka-towilce przy udziale wojska, 
atowice — oddział -żeński ko-rzyista z 'sali gimina- 

diz^CZIlek 'użyc:z0Tle5 -mlu przez -magistrat katowicki. -Od- 
la'l Prowadzi stałe ćwi-cze-nia z dziedziny wychowa­

na fizycznego.

Świętochłowice — obwód odbył odprawę -komendan­
tów. Udział kmdt-ów liczny. Prezes ob. Bobek wygłosił 
dłuższy -referat organizacyjny.

Przemyśl — oddział żeński -zgłosił celem -rejestracji 
do Czerwonego Krzyża 36 uczestniczek kursu sanitar­
nego, -z których 4 5'uiż -odbyły oprócz kursu teoretycz­
nego — 3 -miesięczny kurs praktycziny a 9 ukończyło 
s z eśc i-om i es i ęic zin ą praktykę.

Łuków — obwód urządził dnia 7 marca b. r. odprawę 
kom-einida-nitów z całego obwodu, na której omówiono 
szczegółowo rozkazy Komendy Głównej -i -plan najbli-ż- 
szych prac.

Ol^ręg Przemyśl
Ś. P. STANISŁAW GUSTAW ROMER
Ś. p. iSftanliisław Gius-taiw Romer, uczeń VII 

kłais-y gilmin&zjallnej, killlkoletni cizłoinek tult. 
Zwlążku Strzeleckiego, zmarł 23 lutego b. r. 
w Przemyślu, licząc lat 19.
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iW ipolgirziefbie .nieoldżałiowanego lolegi-oby- 
watelaJ wizji ął czynny udział oddział tuit. Zwią­
zku, wysyłając na kondukt pojgfzefbowy 1 plu­
ton (z bronią), oraz delegację Żarz. Olbwoldu.

iNaldto wzięli ndiział płuitoin hufca. isżklolfne- * 
go, oir|kiels|tira Zakładu sierot im. św. Józefa, 
delegacje wyższych uczelni i (profesorowie. 
Nad nnoig(iłą żefgnali 'zmarłeigoi przemówienia­
mi: kolega islzkollniy Kaszowski i gospodarz 
klasy. Przy składaniu ‘zwłok (eto grobu od­
śpiewał chór igi.mnazjaltny „W mogile ciem­
nej", ‘zaś itrąbkai stiizelecka pożegnała zwłoki 
hejnałem iWogjsIkowym.

Okręg krakowski
RAPORT STRZELECKI

Pieszo z Krakowa do Sulejówka
W niedizielę, dnia 14 ma>rtea b. r. o god‘z. 8 

ralnio wy|mia)siz>erowato 2 strzelców tamtejszego 
olbwódu, podoficer Gawlik i Strzelec Kóniig 
do iSulbjóWka, celem złożenia życzeń imieni­
nowych marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu 
i 'złożenia raportu o podwojeniu szeregów 
strzeli eickiich w Krakotwie, jako wiązanie 
iniieniinolwe dla Marszałka;

Okręg liooioski
WSPÓŁPACA Z TOWARZYSTWEM 

SZKOŁY LUDOWEJ 
W PODWOŁOCZYSKACH

Ząpodzątikowana w jesieni współpraca z nfiejscowem 
Kołem T. S. L. daije dla obydwu stron zadawalniające 
wyniki.

Przedewszystkiem korzystamy z lokalu T. S,. L. na 
zbiórki i ćwiićzemia,, następnie zorganizowaliśmy wspól­
ne kółko amatorskie, którego silami odegraliśmy „Ja­
sełka polskie" ks. Łukaszikiewóciza — raz w miejscu, 
drugi iraz iw polskiej wsi Koszlaki, odległej o 3 go­
dziny jaady (końmi, dokąd zapragnęliśmy wnieść 
przeiz (to- nieco oświaty na wieś. Milą niespodziankę 
naszym amatorom zgotowało' grono tarnt. inteligencji 
zabawą taneczną w szkole, dając wyraz podziękowania 
i uznania naszej pracy. Mimo zmęczenia złą drogą ba­
wiono się ochoczo do rana, poczem użyczonemi bez­

interesownie z okolicznych dworów saniami wróciliśmy 
do 'Podwotoczysk.

Tju, po krótkiej przerwie, opracowaliśmy dratnat W. 
Sieroszewskiego' „Bolszewicy", odegrany 2-go lutego 
brawurowo przez nasze wytrawne grono „artysty­
czne".

Obecnie po uzyskaniu z Korpusu Ochr. Pogranicza 
podioficera-4'ns.truktora, przeprowadzamy kurs przyspo­
sobienia wojskowego, który potrwa do 1 maja, gdyż 
w tym czasie mamy zamiar godnie uczestniczyć w po­
święceniu sztandaru Obwodu w Tarnopolu w dniu 3-go 
maja.

(Przygotowując się na przyjęcie nowych członków 
w myśl odezwy Zarządu (Głównego, przesyłamy z kre­
sów nasze pozdrowienie: „Cześć!"

Stary strzelec.

OSTRZEŻENIE!
INfledawno obiegła dzieniniikfi wiadomość o zjeździe 

Sybiraków b. V Dywizji w Katowicach i założeniu tam 
Centralnego Związku.

Ktoś Wiżej nam nieznany, korzystając z tego, że jed- 
nem -z zadań inowoutlworzonego Związku będzie zbie­
ranie pamiątek i dokumentów historycznych,, związa­
nych z działalnością polityczną i wojskową Polaków 
na Syberji i w Mandżurii, ogłosił w prasie, jakoby ze­
brany materjał miał się pojawić w „Albumie Armii Błę­
kitnej" [(IWarszawa, ul. Źórawia 13) z przeznaczeniem 
dochodu dla wdów i sierot po Hallerczykach.

By nie wprowadzać opinii publicznej w błąd, oświad­
czamy:

il) nie upoważniliśmy wydawnictwa „Album Armii 
Błękitnej" do podobnej enuncjacji. Nie znamy wogóle 
tego wydawnictwa, a wobec różnych imprez, nieraz 
smutno kończących się na terenie Warszawy, mogli­
byśmy powierzyć powyższe zadanie dopiero po naie- 
żyitem 'zbadaniu. Zresztą wydawać zamierzamy sami, 
bez niczyjej pomocy.

2) jesteśmy organizacją bezpartyjną, nie stanowimy 
grupy Hallera czy Hallerczyków, którzy dziś mają 
określoną tizjognomję polityczną. Licząc się z tern, jak 
również z faktem, że polska Piąta Dywizja na Syberji 
i w Mandżurii powstała wśród innych warunków poli­
tycznych i ideowych niż wojsko polskie we Francji, 
utworzyliśmy odrębny Związek Sybiraków.

Katowice, dnia 9 marca 1926 r.
Związek Sybiraków P. K. W. i V Dywizji Syberyj. 

Dr. St. Strzemecki, v.-Prezes.
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